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Lisfy z Kraju
PRZEM YŚL.

C zyta jąc ju ż od roku  ^E m eryta1" bardzo skru­
pulatnie i zastanaw iając sią nad każdym  zam iesz­
czonym  v nim  słow em  przychodzą do przekonania, 
Ż6 praca  Szanow nej R edak cji nie może pozostać bez 
skutku.

Z każdego w iersza przem aw ia szczera troska nie 
ty lko o los i dolą emerytów', ale także o prawrn 
i praw orządność w państw ie, o spraw iedliw ość spo­
łeczną, o w iarą i zau fan ie do zarządzeń państw o­
w ych , o dobro i wartośśj.' m oralne obyw ateli, o p o ­
szanow anie autorytetu władz i przyrócen ie  w iary  
w śród  zgnębionych  i pokrzywdzonych,, że ieli krzyw - 
da zostanie w yrów nana.

Sam  sposób pisania, rzeczow y i pow aży  musi 
tra fić  do przekonania czytelników', n io m oże w zbu­
dzić n iechęci do pism a, a chociaż omawuaoie P a n o ­
w ie jeden i ten sam te«mat, jest 011 naśw ietlany tak 
oiekawye, zawszą z innej strohy i pod innym  kątem 
widzenia, artyk u ły  są tak staranne i tak aktualne, 
że „E m eryt11 n ie sprzykrzy  sią n igd y  i w-ywrolu je 
zaweze żyw e zainteresow an ia**

Za tą W aszą  prac.e żywią dla W as od pierw szo- 
go num eru szacunek, podziw iam  W aszą wiarą w  p o­
w odzenie, W asz zapał dla spraw y, W aszą żyw ot­
ność i wrorwą m łodzieńczą, W asz bart ducha i nie 
zm ożono siły . nie u legające załam aniu pom im o trud­
n ości i przeciw ieństw , które W a s  spotykają .

M ów ią zupełnie szcz-erze, że dwudziestu takich 
entuzjastów , w ytrw ałych . p racow itych  i konsekw ent­
nych, dzia ła jących  w  rozm aitych  ośrodkach, potra- 
L ło b y  w c :ągu  dw óch lat przerobić cale społeczeń­
stw o polsk ie na dzielnych, o fiarnych . w ierzących  
w odrodzenie gospodąreze całej P olsk i obyw ateli 
państwa, zdoła łoby  w szczepić w iarą w każde u czci­
we zam ierzenie, rozw iać pesym izm  i zrzędnoś'4, p o ­
staw ić1,"kraj na nogi.

W iem  i wierzą a ze- mną napew no w szyscy  C zy­
teln icy „E m eryta 11, żo p otra fic ie  zw yciążyć,-że  zapal 
W asz udzieli sią w szystkim , że przekonacie naw et 
zaw odow ych  pesym istów , że słuszność _i praw da są 
po naszoj stronie.

Praw dą m ożna “w ykrzyw iać i pacZyć, m ożna ro ­
b ić z nią na jrozm aitsze eksperym enty a m im o to, 
nie przestanie ona być praw dą.

W iorzę rów nież w  przych yln ość życzliw ych  nam 
posłów , bo to w iarą w szczepiliście we m niej iż p o ­
tra fią  om , tak jak  w yjednali nadzw ycza jną  sesją 
w spraw ie k on flik tu  w aw elskiego, w yjednać zw oła­
n ie sesji n a d zw y cza jn e j' w spraw ie uchylen ia  de­
kretu em erytalnego z listopada 1935, k tóry  dotknął 
rów nież pow ażną część; społeczeństw a polsk iego, 
w prow adził w rzenie i rozgoryczen ie , poderw ał zau­
fanie* w spraw iedliw ość.

D zięki ich  in terw en cji i zainteresow aniu, spraw a 
nie została pogrzebana, zysku je  w ciąż na sile i aktu­
alności, a chociaż złożono przyrzeczenia  n ic zostały 
dotrzym ano, n ie m a obaw y o to, by zanikła j,ona 
w pam ięci tych, k tórzy  przyrzeczenia sw oje  dotrzy ­
m ać pow inni.

Jak dziwne jest życie, jak  nie w iele potrzeba 
było. by  uczym ć. krzyw dą pow ażnej cząści obyw ateli, 
ile natom iast zabiegów  i trudów  potrzeba, by, k rzyw ­
dą tą u chylić  i to w państw ie dem okratycznym , l i ­
beralnym  i narodow ym .

Zniszczyć lnb uratow ać człow ieka m oże jedno 
stowo, słow o ratunku dla nas, jakkolw iek  lalw e, nie 
zostało dotychczas w ypow iedziane, w brew  lepszej 
w iedzy, w brew  ogóln ej w oli.

M ilczym y i czekam y, by  uslyszoejg g los B oga, 
a ju ż n a jw yższy  czas, b y  sią odezwał, bo napraw dą 
nędza szerokich  mas em eryckteh przechodzi ludzkie 
■pojęcie.

D latego nie u staw ajcie  P anow ie w  pracy', co 
przedstaw ia  ja k ą ś 1 w artość organ izacy jn ą  m usi złą*- 
czyrć sią z W am i i stanąć w  szeregu do w alk i o p ra ­
wa sw ojo  i rodzin.

M nrjan J ....
LUBLIN.

W  ostatnim  num erze „E m eryta 11 w yczyta łem  
głąboko zastanaw iającą  w ątpliw ość, czy  Senat od­
w lekając .załatw ienie uchylen ia  dekretu nie postąp i1 
■zgodnie z życzeniem  Rządu, z drugiej strony, czy 
jest m ożliw ym , by R ząd przyrzek łszy  uchylanie de­
kretu i przeprow adziw szy uchw ałą uchylenia przez 
Sejm , — spow odow ał odrzucenie now eli przez 
Senat.

Z na jąc nie.co zakulisow e życie  naszego p arla ­
mentu przypuszczam , żo obie ew entualności są moż­
liw o i w yrażam  podziw  dla tra fn ości sądu Szanow ­
nej R edakcji.

F aktycznie dotychczas nie b y ło  w ypadku, by 
Sejm  lub Senat- postąp ili -wbrew w o li Rządu, a k ie­
dy solne: przypom nim y' ośw iadczenie jednego z Se­
natorów , tuż po posiedzeniu pam iętnym  z dnia 22-go 
m arca br. iżtestn iał nakaz n ie  zabi-crama g łosu  no­
ża referentem , k tóry  -grom ił eme-rytów z sw oje j ka­
zalnic; za rzekom ą n ielo ja lność, nabiera  s lć$riem al 
pew ności, że nakaz m óg ł w y jść  tylko ze strony 
Rządu.

Zresztą św iad czy łaby  o tra fności tego przypusz­
czania rów nież i okoliczność nie p rzy jęcia  przez 
M arszalka Suaiaiu zam ów ionej d elegacji em erytów , 
gd y  się uwzględni.; iż ju ż  po zaproszeniu  deiegacjS  
a m ianow icie dnia poprzedz&fąoogń term in w y 'im - 
ezoncj audiencji, odbyda sią k on feren cja  Rządu 
i praw dopodobn ie w yszed ł nakaz n ieprzyjm ow a-nia 
delegacji.

, N asuw a sią jeszSoze jeden charakterystyczny ep i­
zod, potw ierdzający ' pow yższą tezą, a mianowiteie, 
k iedy  -Oydonkowie Staluj D elega cji uprosili jednego 
z posłów  podczas nadzw ycza jnej sesji, zw ołanej na

dzień 17-go czerw ca 193U o wni&sisniiio in terpelacji 
odnośnie bezczynności iYom isji dla spraw  erueryial- 
uych, in terpolacja  ta, ani w niosek nagły, ani też 

upydanie poselskie skierow ane do P ana M inistra 
Skarbu. —■ nie zostały  przez M arszalka Sejm u 
przyjęte.

Zaskoczeni odm ow ą przyrjąoia  w niosków , delega­
ci zw rócili sią’ do jed n ego  z starszych, posłów , w y ­
bitnego praw nika i parlam entarzysty  z zapytaniem , 
co braku je tym  trzem form aln ie  i stosow nie do re ­
gu lam inu  sejm ow ego o-praoowanym  w nioskom , poseł 
ten po przeczytan iu  w n iosków  ośw iadczy ł z uśm ic- > hem, jjirakuj-e j 'm  jednej, na jw ażn ie jsze j rzeczy, 
a m ianow icie, zr/orfy H.zadu“ . je że li będziile zgoda 
Rządu, w szystkie trzy' w n ioski bądą dobre.

W idoczn ie  j-es.t także m ożliw ość, żc R ząd p rzy ­
rzekłszy uchylenie dekretu, spow odow ał Senat do 
odłożenia ustaw y ze wzglądu ua opracow yw aną, n o­
wą ustawą em erytalną, która  m a p rzyw rócić  za­
borcze lata, — ale w  tym  w ypadku  n ie rozum iem  
jedn ego:

Podczas zjazdu Zarzew iaków  we L w ow ie  serce 
m oje  rozp iera ła  duma, kiecljgj zobaczyłem , ja k  Pan 
W iceprem ier K w iatkow sk i po sw oim  przem ów ieniu, 
przeprosi otacza jących  go  dygn itarzy  i rozsuw ając 
przeszkadzająca ki zesła poszedł w głąb sali do W a ­
szego prezesa p. Gi2®41i z który m p rzyw ita ł ,.i 
dłuższy' c/jas rozm aw iał.

Ze mów ii, o spraw ie em erytów , słyszałem  od 
jednego z p rzysłu ch u jących  S ję ‘ rozm ow ie.

Pan 1 u iceprcm . or m iał ośw iadczyć, że uchw ała 
Senatu by ła  dla n iego n iespodzianką i że potrzeba 
odczekać do jesieni, bo Senat m usi do pew nego ter­
m inu załatw ić m erytoryczn ie  ufcihwalCTsfSejmu.

Jakże w ięc pogodzić  zakaz R ządu z ośw iadcze­
niem  P ana W iceprem iera"? Cliyba, że rządzi u nas 
dw u głow y ovz-ei i każda g łow a  chce czegoś innego?

Drobnie-uńcz
ŁÓDŹ.

Od p ółtora  roku  czekam y bezskutecznie na 
ziszczenie sią przyrzeczeń najkom petentn iejlayoh  
sfer, że krzyw da nasza zostanie napraw iona, że bądą 
nam  zw rócone sumy' pobrane od nas m i podstaw ie 
dekretu z listopada 19ii5, że dekret jako  nie p rzem y­
ślany i doryw czy  zostanie uiohylony, że p rzyw ró ­
cona bądzi-e sprawiodliwm ść (Społeczna w obec nas 
i naszych rodziitn.

Spraw a em erytów  pań stw ow ych  stała sią- spraw ą 
społeczną, poruszaną w  prasie codziennej pod  roz­
m aiły  rui postaciam i, dofnagająfrym i sią bezw arunko­
wo je j uregulow ania , w yty k a ją cy m i n iespraw ied li­
we traktow anie poszczególnych  k ategory j w stosun­
ku do w ysoko uprzyw ile jow anych .

P o ja w ia ją ce  sią. artykuły': „U p rzyw ile jow an i
em eryci11, „S zczęśliw i -em ryeftM ,W ysoko płatno po- 
sady ‘l.;:itp. w ym ien ia jące  szczęśliw ców  p ob iera jących  
t-ysiączne uposażania i za jm u jących  przy  tym  w y ­
soko płatno synekury idące w dalsze tysiące i to 
z funduszów  (S-kładaiiych przez społeczeństw o na roz­
m aite cele patriotyczne ja k : „L ig a  M orska i K o lo ­
n ia lna11, „O bron a  pow ietrzna P o lsk i11 ,itd. itd. p ow in ­
n y  zw rócić  uw agę sfer rządzących, że stan tak i po- 
w inien być ja k  n a jry ch le j zlikwidowany,* gd yż  n ie 
przyiczynia sią on do podtrzym ania  posuniętej u nas; 
do w ysok iego  stopnia o fia rn ości publicznej.

W śród  g łod u ją cy ch  szerokich  r^esz •cmeyckich 
nurtu je  zrozum iała  rozpacz i n ie  m ożna sią dziwić*' 
że p rop a gu je  sią w śród n ich  m arsz g łod ow y  na W ar 
szawą. U m ieliśm y łożyć na ołtarzu O jczyzny  nasze 
zdrow ie i życie  przelew ać naszą krew, p otra fim y  po 
św ięcić siebie dla naszych  w ynędzn iałych  rodzin , — 
przed żadnym i o fia ra m i -się nie co fn iem y.

P ropon u ją  n iezw łoczne zarządzenie na ten tem at 
ankiety, b y  do dnia 15. sierpnia  br. w ypow iedzia ł 
się cały ogół, gd yż  zbliża sie zima, z n ią dalszy 
w zrost drożyzny, brak opalu, żyw ności i n a jkon iecz­
n iejszej odzieży.

P ytk ow sk i A dam  
prezes O kręgu Ł ódź podof. zawód, w s:t. spocz.

Odpowiedzi Redakcji
W P a n  M arcin  S am borsk i: C zy n ie m óg łby  W P an  

pisząc tak za jm u jąco  ii rzeczow o, — pom ijać  takie 
drastyczne słow nictw o ja k : ma-fija, obłuda, z łodzie j­
stwo, lizuństw o, kradzież itd. itd.?

N io m ożem y uw iersyfew  to, by  pisząc sw oje  ’ isty
i. w yraża jąc  sw oją  gorycz, nie zdawał W P a n  sobie 
spraw y z tego, że takie rzeczy nie mogą. być dru­
kowane.

Chyba nie m a W P an  na celu spraw ien ia  R edak­
c ji  p rzykrości, k tóra  n iechybnie spotkałaby ją , g d y ­
by  og łos iła  bodaj dwa, k ole jno  po sobie następujące 
wiersze,, k tóregokolw iek  z listów  WPana.

O tym , co spotkało W P aila  w iem y bardzo do­
brze, gdyż to samo spotkało w szystk ich  i wwzyscy 
to samo odczuw ają , — ale to n io upraw nia  n ikogo 
do w ylew an ia  sw oje j, żó łc i na  zewnątrz i sia.nia jesz­
cze gorszego żalu i przygnębien ia  w śród  czyteln i­
ków'. D o  czego b y  to doprow adziło?

Pi Szlemy pow ażnie i nadzwwczaj oglądnie i to nie 
w  oclu  szerzenia niezadow olenia, ale w  oclu uspaka­
jan ia  rozgoryczen ia ' j. w ykazyw ania  .słuszności n a­
szych dowodzeń, a m im o to spotykam y s j ą z  k on fi­
skatam i, jakkolw iek  t-eysame słow a zam ieszczane 
w innych  pism ach nie są kw estionowane.

Niech P an to w szystko rozw aży i opisze nasuw a­
ją ce  sią m yśli aa spokojem , bez. używ ania  nie par­
lam entarnych  w yrażeń, będziem y za to wdzięcani.

W P a n  S. H .: K onsolidaejarfim e.rytów , podana
w' num erze 14. jest ogrom nie ważną dla zorgan izo­

w ania  całego ogó łu -em erytów . — Jest rzeczą zupeł­
nie zrozum iałą, że Zrzeszenia, które w sw oim  czasie 
w ystąp5ly z Związku, nie m og łyb y  i nie ch cia ły  iść 
do Kan'qsy,v zwłaszcza, że nie w ierzą w zupełne na­
w rócenie się opozycjon istów .

Grunt, że ustalono m ożliw ość ze jścia  sią na jed ­
nej p la tform ie ; jak  organ izacja  sam a będzie w yg lą ­
dała je.it to rzeczą drugorzę-dną i o tym  zadecyduje 
Z.jazd w W arszaw ie, — on też nada organ izacji w ła ­
ściw y  kierunek i nazwą.

C hodzi w p ierw szym  rządzie o jednoczenie i nie 
rozdw ajan io  sil. co nastąpiło by niechybnie, gd yby
11. p. zignorow ano w szystkie dotychczasow e zgłosze­
nia a jest ich spora paczka.

Zgłoszen ia  te przekażem y skrupulatnie now ej or­
ga n iza cji w raz z zebranym i pmeniądzmi.

'•Prosim y o odrobinę zaufan ia  i w iary  w nasz 
•zmysł organ izacy jn y .

N ajw yższy  czas, by w szystk ie  Z rzeszenia  nade­
sła ły  dek laracje  przystaw ienia, — p rzy  czym  obojęt-  
nem  jest, czy  zgiosźen ia  wpłyną, do nasj czy  do W a r ­
szaw y.

Zapatryw anie, że nastąpiło w p ro ft  ogólne znie­
chęcenie i brak w iary  w skuteczność zabiegów  jest 
m ylne. N ap ływ a jąca  korespondencja  w skazuje na 
coś w pross*przeciw nego.

W P a n  Ż yczyń sh i: N ie ma obaw y o to, by z ch w i­
lą przeniesienia całej a k c ji o uchylenie dekretów na 
teren W arszaw y  ak cja  ta osłabia, lub m iała  ulec 
skrzyw ieniu . Z jazd  D elegatów  Zrzeszeń, k tóry  od­
będzie sią w W arszaw ie w drugiej p ołow ie  w rześnia 
lub z początkięm  października br. pow eźm ie odpo­
w iednie rezolu cje  i p rzyp ilnu je , b y  one zostały w y ­
konano.

W P a n  R og ow sk i: Zgłoszen ia  Stow arzyszeń i
Zw iązków  do U oderacji Zrzeszeń E m erytalnych  m o­
gą być nadsyłane bądź do nas, bądź też do Zw iązku 
Zrzeszeń E m eryta lnych  w W arszaw ie, ul. M iod o­
wa 11 m. 3. w każdym  razie p rosim y  o uw iadom ie­
nie nas zw ykłą pocztów ką o- ile zgłoszenie zostanie 
w ysiano do W arszaw y.

W P a n  Z a rzyck i: D zięku jem y uprzejm ie za tak 
.serdeczne w yrazy  pod  adresem  R eda k cji i za jedn a­
nie p ren u m era torów  — g d y b y  w szyscy  P renum e­
ratorzy  by li tak gor liw y m i p ro n a g a to ra m  „E m e­
ry ta 11. nie potrzebow alibyśm y trapić się o fundusze 
prasow e, uszczuplone ostatnio kon iecznością  w yd a ­
nia drugiego num eru po konfiskacie.

Życzenie W P a n a  podania  szczegółów  now ych  
przepisów  em erytalnych  czyn im y zadość w n in ie j 
szym  numerze.

O głoszenie postanow ień  now ej ustaw y uposaże­
n io w e j nastąpi później.

W P a n  St. W . w B ia łe j: D zięku jem y za nadesła­
li,e  w ycin ka  z K u riera  W ieczornego.

A rty k u ł o k tóry  chodzi przedruków a n y  zosta 
dosłow nie z „E m eryta11 N r 13 z dnia 1. lipea tr . j e z  
podania  źród ła  z k tórego pochodzi. R eca k o ja  K u ­
riera  m iała czelność tw ierdzić, że artyku ł ten otrzy­
m ała bezpośrednio od autora, czem u P an  General 
R o ja  kategoryczn ie  zaprzeczył.

O dnieśliśm y sią listem  polecon ym  do w spom nia­
nej R edak cji z wezw aniem  o u godow e załatw ienie 
spraw y.

W P a n  R em bow sk i: P isze Pan, że „kto > zw iga 
krzyż C hrystusow y, temu on udzieli p om ocy 11. Zda­
n ie  to bardzo piękne, jeżeli W P an  je  w y  yślił, ale 
ono nie w ystarczy . —  G dybyśm y w szystkie nas-ze 
troski zdali na  P ana B oga . a sam i n io  n ie  robii , 
to i Pan B óg  nie dał b y  rady.

R e lig ia  uczy  „m ódl sią i p ra cu j11, w ięc i r y  m u­
sim y pracow ać, b y  osiągnąć cel zam ierzony. L os m a 
dziś inne rzeczy na głow ie, niż troszezeni" się o em e­
rytów , — m uszą oni troszczyć się o siebie sami.

Za datek na fundusz prasow y dziękujem y.

W P a n i O kn łow ska : Skąd tak i pesymizm.^ w y ­
pow ia d a ją cy  sią w zdaniu, że „n ie ma ani jedn eg? 
człow ieka, k tóry  by  nam  p om óg ł11, oraz, z. * nam  m e 
przysłu gu je  żadne inne praw o ja k  zdychać z głodu.

P orzu cić  przykre m yśli i przygnębienie, g łow a  
do góry , słychać ju ż przecie jak  idzie lepsza era, 
jak  zaczynają  sią dokonyw ać przem iany.

Zm arłego przed 9 la ty  m ęża P an i w ykonano 
z grobu, b y  obciąć mu jedną  czw artą część lat służ­
by  zaborczej i ukrócić  P an i i dzieciom  pensję i do- 
w ią  i Sierocą? Przecież n ie jedną P anią  to spotkało. 
W a lczy m y  o to, b y  te krzyw dzące postanow ien ia  
dekretu zosta ły  uchylone i m am y nadzieję, że to się 
uda.

W P a n  K . K . Ł any i7. Szanow ny Panie, na­
praw dę nio m ieliśm y na m yśli P ana w  artykule, 
o k tóry  Panu chodzi.

M oże Pan  w ierzyć, żc to co p iszem y i m ów im y, 
m ożem y każdej oliw ili udow odnić. Znam y setki w y ­
padków  doliczania  bez, uzasadnionej potrzeby roz­
m aitym  dygnitarzom  po 10 lat służby na otarcie łez 
przy  spensjonowan.iu.

N aturaln ie tego nie m ożna uogóln iać i tw ier­
dzić, że w szyscy, k tórym  doliczono po 10 lat, zyskali 
to doliczenie nieOzaslużenie i lekko. Tego n ig d y  nie 
tw ierdziliśm y i nie tw ierdzim y. — Takie u ogóln ia ­
nie zrob ił Pan sam na w łasny rachunek. — Jeżeli 
Szanow ny Pan czyta „E m eryta11, pow inien  zastano­
w ić s ię /n ad  uzasadnieniam i naszych żadań. R ew izja  
em erytur, jak  p isaliśm y, konieczna jest tam, gdzie 
z kasy państw ow ej p łaci sią om orytnry  n ie za służ­
bę państw ow ą, ale za rozm aite inne lata, np. za peł­
nienie funkcji, w Zw iązkach  kom unistycznych  i t. p.

T y lk o  nie brać rozm aitych  odgłosów  za przytyk  
do siebie, a w szystko będzie w porządku.
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